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Za­pra­szam do ko­lej­nego spin-offu ze świata Gang­sta Pa­ra­dise. Tym ra­zem przed­sta­wiam hi­sto­rię Ję­drzeja Ka­tań­skiego, czyli Ka­tana. Po­zna­cie jego tra­giczną prze­szłość oraz wię­cej szcze­gó­łów z bo­le­snego dzie­ciń­stwa. Do­wie­cie się o po­cząt­kach dzia­łań w or­ga­ni­za­cji Reno, przy­jaźni z Pako, o tym, jak po­znał Alinę. Na­stęp­nie prze­nie­sie­cie się w przy­szłość i zo­ba­czy­cie, jak wy­gląda ży­cie Ka­tana z żoną i sy­nem. I z pew­no­ścią za­da­cie so­bie py­ta­nie, czy bę­dzie w sta­nie wy­ba­czyć swo­jej matce to, co mu zro­biła.










PRO­LOG

 

Sły­szę te obrzy­dliwe od­głosy i gdy­bym mógł, za­tkał­bym so­bie uszy, ale na­leży to naj­pierw zro­bić mo­jemu bra­cisz­kowi. Nie chcę, aby to sły­szał. Nie­wiele jesz­cze ro­zu­mie, ale już poj­muje, że jak do mamy przy­cho­dzą pa­no­wie, to mu­simy być ci­cho. Mama cią­gle cho­dzi w spo­sób, jakby spała, cza­sami się do nas uśmie­cha, ale ten uśmiech jest taki, jakby wcale mnie ani mo­jego ma­łego brata nie wi­działa. Jakby śmiała się do ko­goś, kogo wi­dzi tylko ona. Mama robi so­bie czę­sto za­strzyki, chyba jest chora. Wpusz­cza w żyłę dziwny płyn, to chyba ja­kieś le­kar­stwo. Robi to za­wsze po wi­zy­cie tych brzyd­kich pa­nów. Kie­dyś wi­dzia­łem, jak je­den z nich dał jej pie­nią­dze po tym, jak wy­szli z sy­pialni. I ona gdzieś szybko po­szła, a po­tem wró­ciła z ta­kim wuj­kiem, co czę­sto przy­nosi jej le­kar­stwa. On za­wsze mówi nam, że­by­śmy spa­dali do po­koju, więc to ro­bimy. Ale kie­dyś po­dej­rza­łem przez szparę w drzwiach, że ten wu­jek po­ma­gał ma­mie ro­bić za­strzyki. Nie wy­gląda na le­ka­rza. Ale może się nie znam, mam do­piero sześć lat, a mój brat, Ja­cuś, cztery.

Wiem, że mu­szę go chro­nić. Bo czuję, że naj­bar­dziej zły czło­wiek, ja­kiego kie­dy­kol­wiek spo­tka­li­śmy, nie­ba­wem po­jawi się w na­szym smut­nym, brud­nym domu na przed­mie­ściach Wro­cła­wia.

*

Koń­czy­li­śmy z Pako li­ceum i już wie­dzie­li­śmy, co chcemy ro­bić w ży­ciu. Pako tra­fił pod skrzy­dła or­ga­ni­za­cji Reno i wcią­gnął też mnie – cho­ciaż nie przy­szło to ła­two, gdyż trudno było się ze mną po­ro­zu­mieć. Leon Gola oka­zał się wy­ro­zu­mia­łym sze­fem, dla któ­rego li­czyły się lo­jal­ność, spryt, cha­ry­zma. A to aku­rat po­sia­da­łem. Piotr Pa­ko­sław­ski, czyli Pako, to mój je­dyny przy­ja­ciel i także je­dyna osoba, z którą po­tra­fi­łem w miarę nor­mal­nie roz­ma­wiać. 

Zo­stały nam cztery mie­siące do ma­tury, uczy­li­śmy się... No okej, wcale się nie uczy­li­śmy. Obaj mie­li­śmy do­sko­nałą pa­mięć, a ja wręcz fo­to­gra­ficzną. W szkole le­dwo prze­cho­dzi­łem z klasy do klasy, bo nie po­tra­fi­łem od­po­wie­dzieć na naj­prost­sze py­ta­nia. Na spraw­dzia­nach pi­sem­nych spe­cjal­nie ro­bi­łem błędy, bo zda­wa­łem so­bie sprawę, że kiedy nor­mal­nie udzie­lił­bym od­po­wie­dzi na te ba­nalne dla mnie py­ta­nia, od razu by mnie po­dej­rze­wali o ścią­ga­nie. Pod ko­niec szkoły już za­ra­bia­łem, pi­sząc prace na za­li­cze­nie dla lu­dzi na po­li­bu­dzie.

W pod­sta­wówce wy­zy­wano mnie od de­bili i po­tem Pako czę­sto wpa­dał w kło­poty, bo ra­dził so­bie z tym pro­ble­mem za po­mocą pię­ści. Wiele razy pro­si­łem go, aby od­pu­ścił. Sam też mógł­bym zro­bić po­rzą­dek z tymi idio­tami, ale szkoda mo­jej ener­gii. Do budy cho­dzi­łem, bo nie chcia­łem spra­wiać pro­ble­mów mo­jej ro­dzi­nie za­stęp­czej, czyli ro­dzi­com Pako. Wzięli mnie do sie­bie, gdy mo­jej matce ćpunce ode­brano prawa ro­dzi­ciel­skie. By­łem im to wi­nien, dla­tego chcia­łem jak naj­mniej kło­po­tów spro­wa­dzić na sie­bie i na nich. 

W li­ceum było tro­chę le­piej, ale szybko zy­ska­łem miano dzi­waka i więk­szość lu­dzi z klasy i ge­ne­ral­nie ze szkoły sta­rała się mnie uni­kać. To zna­czy tak – więk­szość fa­ce­tów, bo je­śli cho­dzi o dziew­czyny... One to do­piero były dziwne! Ni­gdy się do żad­nej nie ode­zwa­łem, nie pa­trzy­łem im w oczy, a kiedy już mu­sia­łem z ja­kąś za­mie­nić kilka słów, to naj­czę­ściej wy­pusz­cza­łem z sie­bie mo­no­sy­laby. A one i tak cią­gle mnie za­cze­piały, za­pra­szały na im­prezy i pró­bo­wały się zbli­żyć. Pako miał swoją teo­rię i udzie­lał rad, z któ­rych nie za­mie­rza­łem sko­rzy­stać. Czę­sto sie­dzie­li­śmy na da­chu ga­rażu, koło domu Pa­ko­sław­skich, pa­li­li­śmy fajki lub blanty albo coś po­pi­ja­li­śmy. I kum­pel tłu­ma­czył mi ten po­je­bany świat.


 



Za­pra­szamy do za­kupu peł­nej wer­sji książki
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